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Wyczekujące stonowlsko Rumunii.
Budapeszt, 12 sierpnia. 

>Az E s t*  donosi z  Bukaresztu:
Ostatnia ruumńska rada gabinetowa za jm o­

w a ła  się także  sprawą deklaracyi o neutralno­
ści Rumuni'. W ed le  ob iega jących  w iadom ości 

rząd rumuński nie ogłosi taniej aekiaracyi, Mi­

n istrow ie sądzą, że Rumunia musi pozostać na­
dal na stanowisku wyczekującem.

(Tel. wł. »N ow ej Reform y*).

Genewa. 12 sierpnia. 
»Temps-s donosi z Bukaresztu:
N ic nie przemawia za tern, ażeby Rumunia 

miała wyrzec się neutralności na rzecz koaiicyi.

S t a  M i z t c m  armii koalicyjnej 
pod isinnikum!.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 12 sierpnia.
N a  życzen ie generała Sarraila p rzydzie lono 

mu generała C o r d o n n i e r a  dla bezpośre­
dniego dow odzen ia  francusldem i dyw izyam i. 
3 a r r a  i 1 o trzym ał polecen ie objąć naczelne 
dowództwo nad wspólnemi wojskami koaiicyi 
w okolicy Salonik.

Wzajemne układy pu>hto koaiicyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 12 sierpnia.

W  rozm ow ie z burmistrzem. M oskw y, ogłuszo­

nej w  „R usk . S łow o“ , ośw iadczy ł prezydent 

m inistrów S t u e r m e r ,  że rosyjskie układy i 
umowy z koalicyą pozostają w  mocy, ale, ze 

Rasy a ponadto spełni swój obowiązek, wyko-

Frankfurt, 12 sierpnia. 

»F ran k lu rter 7 e itu n g « donosi z Bem a:
N a  pytan ie, d laczego  Francya i  A n g lia  nie 

o g ło s iły  jeszcze  o ticya lnego  oświadczenia w  
spraw ie odbudowania państwa polsk iego, a 

przynajm niej n ie  za tw ierdziły  p r z y z e c z i ń 

R osy i, poda je  »N eu e  Z iircher Z 3 ivung« odpo­

w iedź z dobrego źród ła  francuskiego, które, 

w skazu jąc na traktat londyński, określa w  na­

stępu jący sposób stanow isko Francyi:
G dy Francya, A n g lia  i  R osya  zobow iąza ły

nyw u jąc zarz«jdz * .a, jak ie  Anglia piO jektu je w  SpQSób u roczysty  nie zaw ierać pokoju od-
przeciw Niemcom. rębnego, 'p rzy ję ły  za .azem  na siebie obow ią­

z ek  nie upraw iania p o lityk i odrębnej. D la tego  

też  żadne z państw  k oa iic y i nie może dać ża­

dnego p rzyrzeczen ia  bez zupełnej zgod y  swoich 
sprzym ierzeńców . K a żd e  zobow iązanie, p rzy ję ­

te przez jedno z państw, b y łoby  ważnem  dla

Posiłki portugalskie.
(Tel. wł. »N ow ej Reformy*).

W iedeń , 12 sierpnia. 

»N . Fr. F resse « donosi z G enew y:
Jan stw ierdza ją  dzienniki francuskie w  te le ­

gram ach z L izbony , wysłanie wojsk portugal­
skich do Francyi jest po ostatnich uchwałach 
parlamentu rzeczą stanowczo postanowioną. 
Posiłk i w ynoszą  oko ło  40.000 ludzi.

tiioralfar portugalski.
Zurych, 12 sierpnia. 

Naokoło Lizbony budowane są forty. Poseł 
angielski ośw iadczył, ze Anglia będzie miała w  

Lizbonie swoją załogę.

Anglia pMimuje pożyczki PortaftE
(Tei. c. k. Biura koresn)

Londyn, 12 sierpnia.
■»Daily N ew s « donoszą z L izb on y  z dn.lry 7 

bm.: K ongres  zebrał się. Obaj m inistrow ie, k tó ­
rzy  nowiróciili z Londynu, z ło ży li sprawozdanie 
ze swej m isyi. A lfon so  C o s  t a  ośw iadczył, że 
rząd angielski przeją ł w szystk ie  dotychczaso­
we pozyczki. Łączna suma będzie A n g lii zw ró­
cona za dwa lata po zawarciu pokoju . Poza- 
tem  A n g lia  udziela swej pomocy w  kwestyach 
zagranicznych, o ile ? gdzie tylko może.

M inister spraw zagran icznych  S v a r e s  od­
czy ta ! notę »F o re ign  O ffic e «, ‘ zapraszającą Por­
tugalię do wzięcia udziału w  wojnie eurOpej- 
skiej, skoro nadejdzie dc tego odpowiednia 
chwila. ‘

Przewóz wojsk tureckich.
»O estcrr. M orgenzeitungs przynosi następu­

ją cy  telegram :
(Dozwolone przez wojenną kwaterę prasową).

— , 1 1  sierpnia.
Obecnie są w  toku liczne transiporty w o jsk  tu­

reckich. Zadanie przew iezien ia  tak w ie lk ich  mas 
przez l in ię , m ierzącą 2.000 kilom etrów , rozw ią ­
zano be? zarzutu. 1 przerwach przychodzi je ­
den poc iąg  7,z drugim  i następnie odchodzi w e 
wskazanym  kierunku. Żołn ierze, pochodzący z 
A rab ii tureck iej, z R yry i, z  A rm en ii, .wyglądają 
dzieln ie i nie poznasz po nieh trudów  w o jen ­
nych, k tóre ponosili na rozm aitych  frontach. Są 
pom iędzy nimi. tacy , k tó rzy  już w a lc zy li na 
K aukazie  i  na Galtpoli. W ie lu  z nich m iało  na 
piersiach srebrne m edale » l ia k a t « ,  k ilku  posia­
dało że la zn y  półksiężyc.

W  wmgonach s ieaz.e li przeważn ie na sposób 
wschodni z podwńniętemi pod sieDie nogami. 
Kuchu 3 .polowe d ym iły  jeszcze —  żo ła ierze  
pusilali się c o  dopiero. Objad żo łn ierzy  ture­
ckich je s i bardzo skrom ny, składa się z jarzyn, 
Czarnej k a w y  i bardzo m ałej ilości mięsa.

' '  uansportach znajdu ją się także muły. Od­
dz ia ły  k arabin ó w  m a sz y  no w y  cli są zorgan izow a­
ne na w zó r  n iem iecki. K  ibu żo łn ie rzy  opow iada­
ło  naszym  oficerom , k tó rzy  um ieją p o  turecku, 
że są ju ż w drouze od k ilku  dni, zapytu jąc na­
stępnie, k iedy  póidą do w a lk i z Rosyanam i. —  
Transportom  tureckim  pod wodzą o ficerów  tu­
reckich tow arzyszą  także  o ficerow ie  austryac- 
c y  i n iem ieccy.

( l i n i M I
(T M  c. k. Biura koiesp.)

Berno. 12 sierpnia.
S p rzy ja jący  k oa iic y i „B crner T g b l.“  p isze o  wszystk ich  trzech

francuskiej nocie w  spraw ie układów  m ięd zy  Anglia i F rancya nie zatwierdziły wprawdzie
S zw a jca iyą  a koa licyą : J eże li k oa licya  nie u- publicznie zobow iązań  R osy i W® ,ec P ° lsk i, ale

stąpi, nie pozostan ie nic innego, jak  poszukać z znJby 3e * zgodziły się na nie. Ręczą też nadal
Niemcami porozumienia, któreby handel w^ - za  n*e 1 dobrze, ja l osya. Żadna pub lczna
rnienny, a  zwiasEcza k w es tyę  rekom pensat, o- -racl a n*e ni°g la b y  do tego nic dodać.

parto na innej podstaw ie. N ie  obejdzie się przy ^  n n , . . .
, . , , . , a r a  Podaw szy  tę  w iadom ość, p isze od siebie
teiu trochę bez pogorszen ia gospodarczego  po- >Frankfurter Ze itung •
łożen ia  S zw a jcary i, a le  tak ie  rozw iązan ie jest ,^Ta n iedorzeczna gadanina nie uczyn i chy­
ża'wiszę lepsze, iniż wojna.

Puch pokojowy w Niemczech.
(Tel. wł. »N ow ej Reform y*).

Wiedeń, 12 sieipnia.

ba wrażen ia na Po lakach . D otąd R csya  wrogó- 
le  nie p rzy ję ła  na siebie żadnych określonych  
zobow iązań w obec P o la k ów  , a już ten fak t 
św iadczy sam o k łam liw ości ow e j w ym ów k i. 
A le  k ied y  jesteśm y świadkam i, jak  -sprzymie­
rzona z  R osyą  dem okratyczna Francya, tudzież 
A n g lia , zw iązana z  nią »&erdecznem porozu­
m ien iem *, patrzą z zimną k rw ią  na pogrom y 
żyd ów  w R osy i, na łamanie trak ta tów  z Fin-»N .  W . T a gb la tt*  donosi z Berlina:

Jak donoszą dzienn ik i tutejsze, k ierow n ictw o  lan dyą  i brutalne ujarzm ianie tego  ludu —  to 
party i socyalno-dem okratycznej w N iem czech  na leżycie  ocen im y poręczeń.e tych  państw, że 
wrezw ało  za pom ocą odezw y  organ izacye  par- R ° sy a dotrzym a zobow iązan ia*.

ty jn e  w  państw ie, a żeby  u rzadza ly  zgrom adzę- - --------------  ---------

nia publiczne, k tóre  mają określić stanowisko 

sw oje  w obec n iem ieckich ce lów  w ojennych . f 

D a le j ma b yć  w ypracow ana petycya , dom a­

ga jąca  się pokoju , k tó ry  um ożliw i przyjazne 

stosunki z sąsiednim i narodam i i zabezp ieczy  
państwu nienaruszalność teryturyalną, n iezaw i­
słość ekonom iczną i  w olność rozw oju .

Po powocie K m k lc l i  zak a jn ltów .
(Teł. o. k. biura koreep.)

Znamienne odwiedziny w Paryżu.
(TeL wł. »N ow ej Reformy*).

Kopenhaga, 12 sierpnia. 

»P o lit ik e n « donosi z  P a ryża :
P rzyw ód ca  3'ocyalistów szw edzk ich  B r a n -  

t i n g  p rzyby ł do Paryża . O biega w iadom ość, 

że in ieya tyw ę  do tych  odw iedzin  da li socyalN  
styezn i m in istrow ie francuscy i że m ogą one 

mieć nadzwyczajnie doniosłe skutki.

Hiubtet wojny nrzsclio Bruslłowowl.
1 Sztokholm, 12 sierpnia.

W ed le  pryw atnych  doniesień z Petersburga, 
powstały pomiędzy rosyjskiem ministerstwem  
wojny a generałem Brustłowejn poważne star­
cia1 M inisterstwo w o jn y  zarzuca  B rusiłcw ow i, 
' ̂  oośw ięcil bardzo w ie le  ofiar, n ie u zyskaw szy 
odpow iednich sukcesów. Brusałow w  obronie 
sw o je j tak tyk i w ys ła ł memoryal wprost do ca-

Wiedeń, 12 sierpnia.

W ed łu g  »N . W . T g b l.« ,  lw otreoy  zak ładn i­
cy, u w oliiiem  z Tosyjsk iej n icwolię^byli w czo­
ra j u p rezyden ta  m in istrów  S t u e i g k  h a, aby  
rządow i austryackiem u z ło żyć  podziękow an ie 
za  starania o ich uwolnienie. P rezyden t m on­
strów p rzy ją ł ich bardzo ży cz liw ie  i  na prośbę 
.o pom oc d la  austryackich  żydów , in ternow a­
nych na  Sybcryi, k tórych  położen ie jest opła­
kane, ośw iadczył, że rząd  w yd a je  m ilionowe 
sum y na utrzym anie austryack ich  obyw ateli, 
in ternow anych  w  Rosyi.

Jak  dziennika donoszą, c i sami uwolnieni 
z ja w ili się potem  w  m in isterstw ie G alicy i, aby 
także w  tern miejscu urzędowein złożyć  najgo­
rętsze podziękow an ie za ustaw iczne starania o 
uwoln ien ie. P o  południu rew izy tow a ł ich m ini­
ster M o r a w s k i .

i :

t  Tomasz Sołtysik.
i

Z Maryenbadm nadeszła do K rakow a te leg ra ­
ficzna  w iadom ość, że ryfc 'o ra j zmort tmn po 
k ró tk ie j chorobie Tom asz So łtys ik , radca rządu, 
dyrektor I I I  gim nazyuin n K rakow ie , członek 
R a d y  szkolnej k ra jow e j, radca m. K rakow a , 
p rzeżyw szy  la t 69.

W iadom ość pow yższa boiesincm echem odbi-
ra, który polecił Kuzskiemu, ażeby zbadał te Je S1Q w  szerokich korach ego łu . Zm arły  {reda- 
sprawę aa froncie. gog  należał bordoiri d o  tych  osob istości które

d ługoletn ią  w ydatną pracą zw iązane ze społe­
czeństwem , zdobyły trw a ł} tjoiuł do zartugi o- 
b y w a te ls k ie j .i najwdzięczn iejpeej pan ięco. —  
W ych ow aw ca  k ilka  pokoleń  m łodzieży  pol­
skiej, św ietny pedagog  i  gorący p rzy ja c ie l mło- 
dzieży, w  &erc&ch tejże postawiły sobie pomuiik 
trw ały. N ie  ty lk o  jA*ko p i^ fosor i <łyT6ktor? sJg 
także  obyw ate l kraju, o  sercu ż y w o  pułsują- 
cem, ś ledzący pilnie b ieg  spraw  ogó lnych , szcze­
ry  dem okrata  i  społeczny dżiiałaca m  roz li­
cznych  polach zapisał s ię ś. p. Sołtysik  w  pa­
m ięci nieprzem ijającą zasługą.

P od  w p ływ em  śy ie że j a  n iespodziew anej 
wiadomości o zgonie zasłużonego obyw atela , 
n ie podobna szerzej zatrzym ać sio nad zobrazo­
waniem  płodnych  w ow oce c zyn ów  zm arłego. 
U czyn im y to  później, zapisując na razie ty lk e  
tę bolesną stratę, jaką  ponosi o gó ł polsk i

Riśl m w M  i rodzina i  k m .
(Tel. c. k. Biura koreep.)

Paryż, 12 sierpuia.
W ed łu g  »T em p ea « k ró l czarnogórski z księż­

n iczkam i Xeaiią i W ie rą  o raz z  ks. P io trem  j 
p rzyb y ł do P aryża . K ró l i  je g o  rodzina p raw ­
dopodobnie ostateczn ie osied lą się w oko licy  
Paryża .

--------------- o - ----------------

K r o n ik a .
Kraków , 12 sierpnia.

L M  E S 3 0 i * lU .

(Tel. c. k. Biura horeop.)

Paryż, 12 sierpnia,
„T e m p »“  donosi z  Tu lu zy : H iszpański paro- stronnictwo dem okratyczne polsłtie przez

wioc „G enc K o g o r ta  M endi“  (3061 ton) zosta ł śm ierć jednego z na jw yb itn ie jszych  i na.izasłu-
ryi«iiFirłrajii/vr»-rr n o ł  r\>e**n O A r»oAVv TT r 1 n ,rł 7-cłrt —  ̂ . t  ! , l. nrr] L/vn Ar n r ly-4- hncilom i

Wywói kukurydzy z Rumunii.
Budanesz4, 12 sierpnia. 

cP es te r L lo y d *  donosi z Budapesztu: Rumuń­
ska kom isya eksportow a zezw oliła  na w yw ie z ie ­
nie 6.000 w agon ów  kukurudzy, pochodzącej z  
roku 1914.

zatopiony, za łoga  24 osób w y lądow a ła  w  porcie 
Vendres. A n g L łs k i parow iec ,,Baycrańg“  (? )  w y ­
sadzał w  M arsylii na ląd  za łogę  angie lsk iego pat- 
row ca ,jlm peria l1- (3818 ton), k tó ry  ostotn io  
został zatopiony na morzu Sródziemnem.

Konenhaga, 12 sierijnaa.
P a row iec  duński ,.Dainnewang“ , w iozący  

rżn ięte drzew o z  H aparandy dc Hull, w drodze 
na morzu Północnem  storpedow any zosta ł przez 
łódź podwodną. Za łoga  ocalała.

Londyn, 12 sierpnia.
S ta tek  »Demaa-is«, francusk ie żag low ce  

»A n n e te *  ii ^Mario*,, ifT|arcuskiu parow ce 
»H cn r i*  i  »E lis a « ,  pa row iec  »R c b e r t «  i paro-* 
w iec  »S an  B ernardo* z  G lasgow a zosta ły  za­
top ione. Z a łoga  »S an  B ernarda* ocalała.

Londyn, 12 sierpnia.
W ed łu g  : D a ily  T e l. «  dw a  ok ręty  »A g e n d a *  

i  »P re fe ren ce *  zosta ły  przez n iep rzy ja c 'e la  
strzałam i zapa lone i  za tonęły .

żeńszych swoich członków , k tó rego  hasłem 
dew izą  ży c ia  by ła  m iłość społeczeństw a i go ią - 
ca chęć dłużenia mu w  zakresie jak  najszerszym . 
Cześć pam ięci zasłużonego syna O jczyzny !

3. p. Tomasz Sołtysik wyjechał z Krakowa 
przed mieaiąoem z polecenia le, irzy 111 ratowania 
nadwątlonego pracą zdrowia do Mary enbadu. —  
Przed kilku dniami nadeszła ztamtąd do rodziny 
wiadomość o ciężkim stanic jego  zdrowia. Do łoża 
chorego pośpieszył z Krakowa syn jego lekarz, 
który był obecnym przy zgonie ojca,. Zmarły osie- 
r cił żonę uraz dwóch synów i dwie córki

Zwłok: (sprowadzone będą z Maryenbadu do Kra­
kowa. O dnia pogrzebu nastąpią w  swoim czasie 
zawaedomiunia. Na gmachu I I I  gitnnazyum w y­
wieszono dziś flagę żałobną.

rtfO1'

Urodźmy cesarskie. Komenda placu w  Krakowie 
zawiadamia, że z powodu 87-mej rocznicy urodzin 
cesarsiuch w dniu 18 b. m. odbędzie się we czwar­
tek, dnia 17 b. m., o godzinie 9 wieczorem pochód 
z muzyką w-ojskową po mieście, a w  dniu rocznicy 
urodzin, to jest w piątek, odbędzie się o godzinie 
9 rano w  kościele św. Piotra uroczyste nabożeń­
stwo.

Sprawy miejsJ ie. Wczoraj odbyło się posiedze­
nie komisyi wodociągowej, która przyjęła do w ia­
domości sprawozdanie z czynności zarządu wodo­
ciągowego za lata 1914/15 i 1915/16.

Następnie rozpatrywała komisya sprawy bieżą­
ce i uchwaliła: wydanie kaucyi firmie Z. Roda­
kowski, zmianę warunków zapłaty należytości za 
zakupiony dla Bielan nowy kocioł parowy i posta­
nowiła zakupić motor elektryczny.

Ruch samochodowy na linii Kraków —  Kielce 
zostanie wsuzymany w  dniu 31 b. m. Talde za- 
wiadomienic otrzymał magistrat z komendy twier­
dzy w Krakowie.

Opieka nad młodzieżą. W obec zawiązania się 
w Krakow ie „Kom itetu Opieki mad młodzieżą" Ar 
T. J a n i s z e w s k i  przestał do tego Komitetu 
pismo, w  Morem w imienia Seltcyi Półkolonii w 
parku Jordana Tow. przeciwgruźliczego oświad­
cza. że Sekcya, pragnąc przyjść z oomocą świeżo 
utworzonemu Kamitetown gotowa jest przyjąć ilo 
swoich półkolonii w  parku Jordanu na czas wa- 
kaeyi ewentualnie i dłużej każde dziecko w wieku 
od lat 3— 8, które Kom itet zarekomenduje. Półko­
lonie w parku Jordanu istnieją już od 1909 r. W  
roku bieżącym zapisanych jest 305 dzieci. Zapisy 
przejmuje dr H. Mojiwir codziennie od l l — 1 w 
miejskim urzędzie Zdrowia (ul. Poselska 12 parter). 
Tam terż dowiedzieć się można o warunkach przy­
jęcia.

Dzieci chorych na gruźlicę lub inne choroby za- 
ra »feve do półkoŁonii nie przyjmuje się. Jednocze­
śnie dr Janiszewski zaprosił członków Komitetu 
Opieki nad młodzieżą do zwiedzania półkolonii w 
parku Jardana w godzinach od 9 do 5 po połud­
niu z wyjątkiem niedziel i świąt.

Zahawy dla młodzieży w czasie wauacyi. W  myśl 
uchwały Komitetu opieki nad młodzieżą, magistrat 
krakowski postanawia, iż zabawy młodzieży od­
bywać się będą od poniedziałku 14 b. m. nie tylko 
w parku dra Jordaua, ale także w  następujących 
punktach miasta: 1) w parku Kiakuwskim, 2) nad 
Wisłą przy ulicj' Dieflowskiej (za szkolą barako­
wą), 3) w  parku podgórskim.

Zabawy odbywać się będą codziennie od godzi­
ny 5— 7 wieczorem. Zmiana ta okazała się konie­
czną z powodu trudności, na jakie napotyka posy­
łanie dzieci na zabawy do parku dra Jordana z 
dalszych punktów miasta. Komitet opieki nad mło­
dzieżą wzywa rodziców i opiekunów, aby w dniu 
14 b. m. przyprowadzili swoje dzieci o godzinie 
5 po południu na miejsca, wyżej oznaczone, a 
przez to ułatwili im godziwą rozrywkę i uchronili 
je od szkodliwej bezczynności w czasie obecnych 
feryj.

Szwalnia dla dotkniętych wojną. Z poitownem 
■wezwaniem do pań obywatelek wiejskich zwraca 
się „Szwalnia dla dotkniętych tvojną“- w  Krako­
w ie  (pi. Szc.zepaflsJu 7), która przed kilkunastu 
dniami prosiła o gościnę na wypoczynek letm  dla 
swych pracownic. Dotychczasowe łaskawe zgło­
szenia. przyjęte zostały z wielką wdzięcznością i 
część pracownic wyruszyła na wieś —  pozostało 
jesrzcze kilka wyjątkowo potrzebujących wypo­
czynku i cha .tych apelujemy do pań naszych w iej­
skich o  o ach gościnny choćby na dwa tygc lnie. 
Zarząd „Szwauni11 żyw i nadzieję, że ode zabraknie 
■we dworach poiskioh dobrej .woli, aby niewielką 
stosunkowo ofiianą umożliwić tym wątłym mło­
dym diskobom odrodzenie sił do dalszej ciężki :*} 
pracy dla siebie i  rodzin.

Kradzieże drobin. W rogow ie dni postnych urzą­
dzają obławy na spacerujący po podwórcach na 
przedmieściach drób, a nawet ze śródmieścia giną 
kury i kurczęta. Kradzieże te uchodzą zazwyczaj 
ich sprawcom bezkarnie, gdyż wobec policyjnego 
zakazu trzymania drobiu w  mieście, właścicielki 
poszkodowane boją się robić doniesienia do po- 
licyi.

Bezpłatna podróż ku niebu na dyszlu odbył 
wczoraj na ulicy Wiśhtei przed ęatudniem prakty­
kant kaflarski W iózł on razem ze swoim towa­
rzyszem na małym 2-Jtołowym wózku, tow. „bied- 
ce“  pakę, naładowana cegłami i kaflami. Chcąc 
się usunąć przed jadącym •; tyłu wozem tramwa­
jowym, sJtręcił w bok, a tymczasem słopień nad­
jeżdżającego wozu zaczepił o  wózek. Ciężka paka 
zesunęła się na ty ł wózka, -wyrzucając chłopca w 
górę, a rozbite cegły i kafie rozsypały się w sze­
rokim promieniu.

Z  k r a  f u*
Tarnów', 11 sierpnia. (Nabożeństwo za noległych 

legionistów’. —  Podwieczorek. —  Sprawa M ły­
nówki).

Staraniem tarnowskiej L ig i kobiet odbyło się z 
początkiem b. m. w  kościele księży Misyonarzy 
nabożeństwo żałobne za poległych w  ostatnich 
walkach legionistów. Podczas nabożeństwa chór 
pań, należących do L ig i, odśpiewał szereg pieśm.

W  sali Towarzystwa strzeleckiego odbył się 
dnia 6 b. m. uroczysty podwieczorek, urządzony 
dla przebywających w  tutejszych szpitalach legio­
nistów. Sympatycznych gości zebrało się przeszło 
30. Słowo wstępne wygłosił legionista G o d z i -  
s z e w s k i ,  przedstawiając pokrótce historyę po­
wstania Legionów,, ich walki z odwiecznym wro­
giem, ich życie obozowe, oraz przykłady charaKte- 
rystyczne ich bitności i żołnierskiej werwy. Resz­
tę wieczoru legionista P  i e t r o ń urozmaicił w y­
powiedzeniem kilku udatnych monologów', a zebra­
ni odśpiewali szereg patryotycznych pieeśni. Na

strój zebrania odznaczał się uroczystą serdeczno­
ścią i koleżeńską swobodą.

Miasto nasze cierpi od początków' swoich na 
chrouiczną chorobę, która zdrowotności jego usta­
wiczne stawia przeszkody. T o  dwa strumyki, zu 
pełnie nieuregulowane W ątok i Młynówka. O za 
wartości tych dwóch rzeczek niejednokrotnie pi­
saliśmy. Wszystko, co znajduje się w  stanie roz­
kładu, a więc: zdechle koty, psy i t. d., dalej
obrzydliwości, których piórem wyrazić nie spo­
sób, wreszcie ścieki kanałowe i nieczystości wszel­
kiego rodzaju —  wszystko to w  powolnem tempie 
przepływa przez znaczną część Tarnowa, zatruwa 
jąc w- ohydny sposób powietrze W  niektórych 
dniach przejść koło tych strumyków nie można, 
chy.ha ,z w’atą karbolowaną w nosie. Taka n p. 
Młynówka, płynąc przez Grabówkę, Zabłocie i 
Stmsinę, jest postrachem mieszkańców. 0  uregu 
lowaniu tej rzeczki na razie mowy niema, gdyż 
gmina Tarnowa nie posiada środków, z drugiej 
zaś strony do kosztów musiałby przyczynić się 
skarfc książąt Sanguszków, w  których posiadaniu 
Młvnćw'ka się znajduje i którzy mają tutaj dwa 
młyny.

Mimo wszystko, ze względu na upały i skutkiem 
tego rozkładające się nieczystości, wydzielające 
miliony ibaeylów. oraz ze względu na stan sanitar­
ny armii (w  tej okolicy znajduje się bardzo wiele 
objektów wojskowych), stan ten powinien doznać 
zmiany na lepsze. Środkami, stojącymi jej do dys- 
pozycyi, może być usunięte to wstrętne źródło" 
wszelakich chorób. Przy dobrej woli i ochocio 
wszystko można zrobić zwłaszcza, że do robót re­
gulacyjnych m ogłyby być użyte gromady jeńców, 
umieszczonyrch w  barakach tarnowskich.

Z Królestwa Poisiuego.
Pierw sze posiedzenie m agistratu w arszaw sk iego

odbyło się w  dniu 7 b. m., poć przewodnictwem 
prezydenta miasta ks. Zdzisława L u b o m i r ­
s k i e g o .  Dokonano na niem pudziału prowizory­
cznego zajęć między członków magistratu.

Zarząd poszczególnych sekcyj i wydziałów  obję 
li: majątki miejskie: p. Strasburger, finanse: p
Zienkowski, sekcyę handlową i rzeźnie: p Kmita, 
szpitalnictwo i dobroczynność publiczną: p. K
Koralewski, wydział przedsiębiorstw miejskich: 
p. Leon Błaszkowski, wydział budowlany: p. Fi- 
Lilpop,, kpnalizncyę i wodociągi: p, A. Weissblatt, 
sprawy' zcRowia publicznego dr Rycnliński, ubez­
pieczenia: p. Rundstein, sekcyę dostaw nakaza-

inych i komisyę uprawy gruntów podmiejskich: p. 
Teodor Toeplitz, straż ogniową oraz wydział ra­
chuby i kontroli: p. Karpiński, btatystykę: dr Z 

j Paderewski, pomoc dla ludności ks. K . Bąezkie- 
jw iez, sekcyę żywnościową, opałową, paszy i ta­
nich kuchni: p. Z. Przanowski, milicyę miejską: 
Pr. ks. Radziwiłł N ie obsadzono jeszcze zarządu 
wydziałów: szkolnego i teatrów miejskim,

Podział ten obowiązuje do chwili utworzenia 
delegacyj miejskich w  myśl § 23 ordynacyi miej­
skiej. Jednocześnie postanowiono, iż organizacya 
dotychczasowa wszystkich wydziałów  i sekcyj po­
zostaje nadal w  mocy, powyżej zaś wymienione 
osoby wchodzą w  prawa dotychczasowych »dele- 
ga lów  zarządu*. Poza tem postanowiono zaprosić 
współpracujących honorowo w zarządzie miasta 
obywateli do dalszej pracy w jego organizacyach 
na dotychczasowych ich stanowiskach.

Następnie rozważano projekt regulaminu dla 
magistratu, który postanowiono z pewnemi zmiiv 
nami przesłać do zatwierdzenia przez sfery decy­
dujące, poczem dla opracowania projektu reorga- 
nizacyi magistratu m. stoi. Warszawy wybrano 
specyalną komisyę pod przewodnictwem p. Drze­
wieckiego; do komisya powołano pp.: Toeplitza, 
Strassburgera, Weissblatta i Zienkowskiego.

W  celu utrzymania kontaktu ścisłego pomiędzy 
magistratem a prasą, postanowiono nadal utrzy­
mać na stanowisku referenta prasowego p. Zdzi­
sława Dębickiego.

Wreszcie wybrano na wnioseit p. Zienkowskiego 
nową komisyę budżetowa, do której weszli pp.: 
Drzewiecki, Karpiński, Zienkowski, Rundstein, 
Strassburger, Przanowski, Kmita, Błaszkowski 

Weissblatt z prawem kooptacyi.
Kom isya obywatelska, która doKonała przyłą­

czenia do miasta przedmieść, wystąpiła do zarzą­
du miasta z projektem upamiętnienia powstania 
W ielkiej W arszawy przez oznaczenie granic do­
tychczasowej W arszawy pamiątkowymi krzyżami, 
lub figurami świętych.

Konserwatoryum muzyczne w Warszawie. IV- 
fiina waiszawslde don-oezą: Zarząd miejski uregulo­
wał ostatecznie sprawę konserwatoryum muzycz­
nego Dawniej.-ffly instytut .muzyczny przekształ­
cony zestal na konserwatoryuim i poddany władzy, 
opiece i nadzorowi zarządu miejskiego, który’ przj 
.zna-ł tej ainst.yitucyi "oczną subweuoyę. W  zamian 
'za to zarząd naznaczył od siebie delegata oraz po­
w ołał z pośród społeczeństwa kuratoryum, mające 
sprawować obowiązki srady opiekuńczej czyli daw­
niejszej rady nadzorczej. Kuratoryum to stanowią 
obecnie pp. Z/dzisław Dębicki, Stefan ks. Lubomir­
ski, Michał Undęga, Jerzy' Sk-okowski, Maryan So­
kołowski, P iotr Wertlieim. Delegatom z zarządu 
miejskiego jest p. Manswet Cie.mnip.wsKi.

N a  prezesa wybrano księcia -Stefana Lubomir­
skiego, a na wiceprezesa p. Michała Ordęgę. Ukon­
stytuowane kuratoryum przystąpiło następnie do 
mianowania przedstawicieli .władzy samego konser­
watoryum. Na stanowisku dyrektora pozostał p. 
Stanisław B a r c e w i c z ,  a insnektorem, z obo­
wiązkiem zastępcy dyrektora, mianowano p. Ro­
mana S i a t k o w s k i e g o .  Na sekretarza Kurn- 
„om im , a zarazem naczelnika kancełaryi powołano 
p. Antoniego S y g i e t y ń s k i e g o .

Preliminarz wydatków aaiwierdsoi w  grani­
cach spodziewanego dochodu z w-smsów' oraz przy­
znanej przez zarząd m iejski suboncy..

P  zedstawioiele obu władz, zarówno kuratowum 
jak konserwatoryum, postanowi* dekonać wspólr.e- 
mi silami pewnych reform, mających na celu ruz- 
S^rtenie! programu nauki w konserwajtoryum.
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Z Tow. ogrodniczego w Warszawie. Na posadę 
naczelnego ogrodnika stacyi doświadczalnej w 
Morach pod W am zawą ogłoszono konkurs. Posada 
do objęcia jest od 1 października b. r. W ym agane 
jest gruntowne wykształcenie teoretyczne i prak- 
tyczne. Wynagrodzenie wynosi na razie 1500 rb., 
oprócz i.ego mieszkanie i naturalia. O ferty nadsy­
łać należy do dnia 10 września pod aoresem: .'k r ­
eza w a —  Bagatela 3.

Podziękowanie biłgorajskiej l  ig: kobiet N. K. N. 
rodakom w Bośni. OtrzjTnujomy następuiące pi 
smo: L iga  kobiet w  Biłgoraju składa serdeczne p o ­
dziękowanie p. Mieczysławów i M a u u ro -w i- 
c z o w i, radcy dworu w  Sarajewie, za star inia 
jego poujęte w  celu pomnożenia funduszów naszej 
instytucji. Szczerą wdzięczność i "znanie wyraża­
m y wszystkim rodakom naszym, którzy na obczy­
źnie żyjąc, z taką solidarną gotowością spieszą z 
pomocą materyalną nam czynny udział biorącym 
w pracy’  dla Ojczyzny

Te  hojne o.iary od Was płynące są fundamen­
tem budowy, którą poczynamy. Niecb owoce na­
s ie j pracy =taną sie wspólną nagrodą wszystkich 
szlachetnych serc polskich —  my ze swej strony — 
raz jeszcze składamy słowa szczerej podzięki i wy- 
razy głębokiego szacunku i powożania. Marya Ro- 
grwska, przewodnicząca L ig i biłgorajskiej.

-Między innymi składki złożyli: p. Chmielewska 
z Sarajewa 60 K , p. Irzykowski z Banja-Luki 
48 K, p. Babiński z Trawnika 1000 K , p. Mieczy­
sław Machnowicz z Sarajewa 350 K, p. Marya 
Machnowiczówna z Mostaru 74 K, K rajowy Bank 
w Bihacu 1112 K  56 n.

Łódź. (Niedoszła pożyczka miejska. — O język  
polski w sądownictwie). Uchwalona przez tutejszy 
zarząd miejski trzecia, iO-milionowa pożyczka, ma­
jąca być zrealizowaną przez banki berlińskie z po­
wodu odmowy gwarancyi jej przez obywateli i fa­
brykantów łódzkich, prawdopodobnie nic dojdzie 
do skutku. Odmowa gw arancji jest w  związku z 
estatniemi rekwizycyami w fabrykach G-otówLi 
na potrzeby miasta wystarczy zaledwie na dwa ty ­
godnie, jakie wyjście z tego położenia znajdzie ma<- 
giatrat, trudno dziś przewidzieć.

u wniesione przez Stow. właścicieli nierucho- 
muści m. Łodzi podanie do generał-gubernator- 
stwa w 'Yairszawie w sprawie reformy sądownictwa 
w Łodzi w  myśl żądań i potrzeb miejscowej ludno­
ści, t. j. by w sądownictwie wprowadzono język 
polski, nadeszła odpowiedź, w  której szef narządu

wojska, nie może sama opędzić jedynie z docho­
dów z realności, składającej się z 12 morgów po­
la. ponieważ dochody te wystarczają zaledwie na 
opłacenie odsetek od znacznych długów, ciążą­
cych na tej realności. Mąż po ukończeniu własnych 
robót polnych zarabiał zawsze furmaną, co przy­
nosiło mu 14 K  dziennego zaroDku. Powiatowa 
komisya zapomogowa w  Cieszynie zapomogi nie 
przyznała, oizekając, żo przy 12 morgach pola u- 
trzymanio życiowe jest zabezpieczone. P, M. wnio­
sła później jeszcze dwa podania do tej komisyi, 
które jednakże pozostały bez skutku Przeciwko 
ostatniemu (trzeciemu) orzeczeniu komisyi wniosła 
rckurs do trybunału administracyjnego w W ie­
dniu

N a rozprawie z dnia 25 maja b. r. trybunał orze 
czenie komisyi zniósł z powodu wadliwego po­
stępowania W  uzasadnieniu rozstrzygnięcia powie­
dziano: Skoro przez dochodzenia, wdrożone na 
drugie i trzecie zgłoszenie się proszącej, stwier­
dzono, że zarooek z furmanki tworzył właściwą 
podstawę dl? utrzymania powołanego do wojska 
i jego familii i że dochód z gospodarstwa wystar­
czał tylko na opłacenie odsetek od długów, to po­
w iatowa komisya zapomogowa, która w  swem 
pierws-em orzeczeniu, powzietem bez wszeiliich 
dutesych dochodzeń uznała, że przez 12 mórg. pola 
utrzymanie życiowe tej rodziny jest zabezpieczo­
ne r w orzeczeniu, przeciwko któremu obecnie od­
wołano się, również oparła się o to swe dawniej­
sze orzeczenie, przez to nie uwzględniła w  swem 
rozstrzygnięciu ani w  całej rozciągłości, ani ‘ od­
powiednio rzeczywistego stanu rzeczy, stwierdzo­
nego przez akta.

Kronika wojpnna.
Na polu walki na Wołyniu padł —  jak się do­

wiadują pismu warszawskie —  najmłodszy syn kr 
Zygmunta W i e ł o p  o l s k i c g o ,  który w stąpił 
do amuia rosyjskiej.

Poronne w* płomieniach. W ojenny sprawozdawca 
„Deutsche Tagesztg'* donosi, że od 7 b.m. stoi w 
płomieniach staryżytne miasto francuskie Peronne. 
Pożar wznieciony został działami francuskiemi, 
które gwałtownie ostrzeliwują własne miasto. K ilka 
dzielnic zostało już doszczętnie zniszczonych. —  
W  mieście znajdują się cenne zabytki, mianowicie 
dwa drewniane budynki, w  których jest mnóstwo 
gotyckich rzeźb. Ofiarą płomieni padł staroświe­
cki ratusz, w  którem znajduje się muzeum, oraz

przy gubernatorstwie generalnym w  Warszawie b iłiiteka. Pociski, padające na ratusz, poszarpały 
odpewiada: Po zbadaniu stanu rzeczy zmuszona ™Ijóstw0 obrazów. Peronne zniknie nie
jestem odmówić wyrażonemu w podaniu zyczuniu 
reorgamizacyi sądownictwa w  Łodzi.

Pińczów, 8 sierpnia. (Z ruchu umysłowego i o- 
ś wiat owego. —  W ieczory seemozne. —  W ydawni­
ctwa szkolne). Spokojny i milczący Pińczów

bawem z powierzchni ziemi, pozostanie po niem 
tylko stos gruzów.

Z e
Produkcya radyum w  Austryi. „Zeitschrift fiir

ożyw ił się w  dniach sierpniowych. Zeszłej Chemie' donosi, że w ubiegłym 19l5
niedzieli urządziła tutejsza L i g a  k o b i e t ,  UT0_| roku w kopabuaeh Jachimowskich wydobyto 116.0 
czysty wieczorek w izbie strażackiej. —  Słowo [ i  rudy uranowej, przeciętnej wartości 5111 koron 

wstępne poważnego ziemianina z okoiicy, dekla- °  U
macya i popisy wokalno-muzyczne ku uczczeniu 
rocznicy zatknięcia znaków zwycięskich w  Fiń- 
szczowszczyżnie, wreszcie zbiorowa deklamacva

za metryczny cetnar. Przerobiona w nucie pań­
stwowej w  Jachimowie ruda aała 10.5 q rozmaitych 
uranowych subsuincyj z  1‘754 gram. radyum, war­
tości 1.03 mil. koron. W  roku 1914 w jrob iono

scen z „K  o r d y a n a“ przemówiły silnie do sarc ly lko  ° ' ° 8 * r™ a> wobec czego produkcya radyum 
grom adzonych. Burzliwe oklaski dla wykonawców zw ięks»yfci się dwukrotnie.
roi Kardyana (Lew ick i) i  Imagmacyi (Starzyńska) Jubileusze dwóch akadem ii w Saksonii. W  osta- 
byly  zupełnie zasłużone, a „ v o x  populi*' w yznaw ał, tok !l dni:włh łiPca telegramy doniosły o 150-lefcnim 
że tak doskonałego przedstawienia r « P ińczowie je^ Jul 'euszu, j. ki obchodziła akademia bankowa we 
Ezcze nie było. Freibtogu. Na uroczystym obchodzie obecnym był

Na najbliższe święto przygotowaną mamy nową 1 ° " Iosz° I101z,,PeIne zrównanie "akade-
ueztę ludow ą; pou kierownictwem sędziego wo mi1 I  zak.adamii naukowymi przyzna-
koju i sekretar a ń o -d ^ n e g o  p. S z c z y p k o  w }ąC 1 ™ . r° ^  akademu bankowej ty B ł magm- 
s k  i e g o  odegrają amatorzy „C  b ł  o p ó w  a, Niedawno w  tym  samem n ie m e  obcho-

r y s i o k r a t ó w * *  Anczycowych na dochód m i e j - '? * 1 6WOje la ° : IeC1°  1 Pollt,e<lhmba- T
k iw i o fm ł, i ■ ■ - i lestto wiec najstarsza szkoła politechniczna me
n ow e j straży ogniowej. Na zakonczeme zaś kur * „  • i , Y ■ - * . .
su nauczycielskie g< (20 b. m.) przygotowane zo- ty ,k \ W SaksT ’ to. te.z1Cie-
stalc siłami uczestników kurs , przedstawianie 6Zy ^  T  młcdn ? ^  ^ jw ięk sza
„W  a r  s z w i a n k i * * .  Celem materyałnnn wie- P °Pularnoś^  }  w  swych muracb mło‘
czoru jest zasilenie kmy Związku poLkiego nau- i ' Z .k ra jow .
czycielstwa w  Król. Polskiem? Pozary w ^brykach  rancus*ich. W eu lag do-

l ,a pełu oświatowcu r.ch  wychodzi już z p l a - ^ T *  pl£m ^ t M.ef  ° D ^ sztaty
rńw t -  u , ,n  ,\  . fabryki amunicyi Feuillette w yleciały w  powietrze,
now biurowych w życie. Liczba 112 dotychczas T-  , v t t •* u ■ - -r  n. . . . . .  - - 1 ... W ie le  robotmc jest zabitych i ciężko rannych.
szkół, otwartych w powiecie, wzrośnie po foryach " w -  u e T  r  ^Y  f  '
j , i.-ai m  i „.u- . W ielka fabryka o liw y Delaunay et Comp. ..
do lot). 0<1 chwili, gdy  sprawa otwarcia urzedo-1̂  • a , -°  1 , l^ecamp została prawie doszczętnie zmszczona po-

w

wego pimnazj urn uzyskała zgodę na warunki rzą 
du, także w  magistracie miejot im zaczęły napły­
wać zgłoszenia nietylko do klasy wstępnej, ale i 
następnych tak, że już d z isk ; przeszło setka jest 
młodzieży oczekującej nauki Humanistycznej.

Założenie szkoły średniej znalazło gorących po­
pleczników w  komendzie tutejrzcą: w pułkowniku 
I j o b i e c k : m i sekretarzu R ó ż e c k i m .  —  
l. trzymyw ał zaś sprawę stałe na porządku spraw 
pilnych insnektor Ludwik T a r a s ,  który w  szkol­
nictwie oku; a rj jnem zyskał imię wielce zasłużo­
nego. Jego pomysłem są zalecone przez gubernium 
..Z iwi.idomic-ida szkolne*1, oryginalna kiedyś pa­
miątka wojenna. Format tego świadectwa mały 
tosma część arkusza), tekst jego polski z charakte- 
rystycznemi określeniami: Królestwo Polskie —  
Ziemia K ielecka —  Obwód szkolny... Gmina... 
Miejscowość. Tekst zawiera najistotniejsze w iado­
mości o postępie ucznia. Świadectwo polskie urzę- 
dow-e przed okupacyą tutaj było rzeczą ani nie 
śnioną, ani marzoną. Dbając o rozrywki dla mło­
dzieży szkolnej, zebrał insp. Taras dwadzieścia 
gier i zabaw, które zobrazował dosaonałemi foto­
grafiam i i wydał w  książce „G  r y  i z a b a w  y  d 1 a 
m ł o d z ; e ż y  s z k o 1 n e j “  (P ińczów  1916). —  
Są to zabawy, które wymagają miejsca mało, a ko­
sztów prawie żadnych. Książeczka jest pomoeną 
nauczy , ielom ogromnie. Jej pożyteczność uznały 
zaróii no gubernialua rada szkoina w  Lublinie, jak 
i ga l:cy,iska Rada szkolna krajowa i zaleciły ją 
swym szkołom. Miłym to faktem, że książka na­
pisana i wydana w okupacji, znajdzie rozszerzenie
i w Gaiicyi.

Z& SXąska.
mg.

Z Cieszyna. (W ezwanie do mieszkańców. —  
Brak masła. —  Ciekawe rozstrzygnięcie). Na mu­
rze budynku gminnego w  Cieszynie pojawiło się 
wezwanie wiceburmistrza p. Neugebauera, w któ­
rem, powołując się na rozporządzenie Starostwa, 
na ■"'luje m irjzkańtów  Cieszyma do przyspieszenia 
żniw młócki, celem jak najszybszego dostarcze­
nia świeżych zapasów mąki zo względu na w ielki 
brak tejże za zbiorów roku ubiegłego.

Starostwo w Cmszynio zwraca uwagę intereso­
wanych, że w  myśl postanowień rozporządzenia 
ministeryalnego z 14 lipca b. r. podawanie ckleba 
z masłem w restauracyach i gospodach, oraz przed­
siębiorstwach zostało zakazane.

W  sprawne pobierania wsparć na utrzymanie 
przyniosła postępowania apelacyjne p. E. M. z 
Mpisztwa ciekawe rozstrzy gnięeie trybunału ad­
ministracyjnego w  Wiedniu. —  Mianowicie p. 
E. M. zgłosiła się dnia 10 sierpnia 1914 roku w  
gmii ie, jako ubiegająca się o wsparcie na utrzy­
manie, którego wskutek powołania jej męża do

żarem. Szkoda wynosi kilkaset tysięcy franków. 
500 robotników zosiało bez clileba,

Sprytna gospodyni. „FTemdenbłaJ1ti“  przynosi 
masiępującą łrst.oryę: Niedaleko W iednia ży ł bar­
dzo łakomy mydlarz. Niedawno przy szła do jego 
sklepiku żona robotnika i  zażądała zupełi ie su­
chego mydła. Mydlarz twderdził, że m ydło jest zu­
pełnie suche, bo łoży już trzy lata ma sWychu. „T o  
dohree *, —  odrzekła kobio.ta, —  „macie tu 15 h, 
bo tyle mydło przed trzema laty kosztowało —  
a nie mówcie ani słowa, inaczej doniosę o pódl i- 
janiu ceny*'. Rzekła, zabrała mydło i wyszła, po­
zostawiając osłupiałego mydlarza w sklepie.

Repertoar opery.
W sobotę, dnia 12 b. m.: >Madame Butterfly«; 

występ p. Heleny Łowczyńskiej i Janiny Gołkow- 
8kiej.

Głos ,,uniiarkow2in ia “ .
Dla zna jom ości p o lity czn ego  usw iajdomienaa 

sfer in teligenck ich  w  N iem czech  p rzyb y ł n ow y  
cenny dokum ent. W  osta»uiini zeszycie  czasopi­
sma „D eutsche P o h tik “  zabra ł g ło s  w  sp ra w ił 
postulaitów n iem ieckich co  do pokojoiwy ch w a ­
runków  znakom ity  ekonom ista, ta jny radca v . 
Schm oller. P rzy zn a je  się on  d o  um iarkow anego 
stanowiska. A  oto, ja k  brzm i ten  g los  um iarko­
wania:

M ocarstw a środka, p isze on u łatwo ć m ogą 
k oa lic y i d ccyzyę  zawarcia, pokoju , jeś li umiar­
kow an ie  dawne będą w y ra z  sw o im  żądaniom  
zw ycięsk im . Ł a tw ie j to  pow iedzieć  jednak , nii 
zrobić. R ząd  n iem iecki, k t ó r y ly  nezy gn ew a ł z 
w sze lk iego  roz.-^z-erżenia państwa, i  z  w sze lk ie j 
kon trybucyi, san,by grób  sobie w ykona ł. N ie ­
m iecka opiniia publiczna po ta k  o lb izym ich , 
k rw aw ych  oG trach  i  po tak  wielkmh. z T,y cięz- 
tw ack  podir iosłahy się p rzec iw  temu, ja k  jeden  
mąż.

W id k ie  zagadn ien ie tkwii w_ tern, gd z ie  le ży  
punkt graadczny pon Jędzy  n ieodpow iedzia lną 
słabością i zam iłow an iem  pokotu, a  roztropno­
ścią, da leko w yb iega ją cą  w zrok iem , nak łada­
jącą na nas numo zw ycięztw ' naszych uhiiarfuo- 
w am e i  wBzg'iędy na przyszłość. J łosy  w  N iem ­
cze oh d zie ła  się na t r z y  g r ip y . U pojen ie zw y r 
eięatw em, uniesi< n ie puteyocyczo® i  gospodar­
c zy  in teres dom aga ją  się pod  w p ływ em  zrozu ­
m ia łego  a fek tu  m ożliw ie  dużej nagroda* zw y - 
c ięztw a. Z b y t n iem al p riezorne i w  przyszłość 
patrzące um iarkow anie natom iast p ragn ie n ie­
mal zachow an ia  „status q u »  a m e “ . P i zcw-ażru

N O W A  j?  E_F O R M A

liczba  ludzi raziubmych, w tern i  rząd  także, 
id zie  środkiem  m iędzy obydw iem a  ostateczno- 
ściami. Ja osobiście w  p ierw szych  m iesiącach 
w o jn y  p iz ed  w ie lk iem i natszemi zw yc ięztw am i 
skłam ałem  się de d ru g ie j grupy. Dziś na- pod­
staw ie «uk:cesów naszych przyłączam  się do 
grupy ostatn iej. G dy  w o jska  pruskie w 186(5 
roku s ta ły  pr^ed W iedm ein  i  Frankfurtem , 
chciał król W ilh e lm  zabrać niem ieckie Czechy 
północne, o ra z  stare d z ied z in y  H ohenzollernów  
Lnsba ch-BayTeu Ji. Bisniasrok po trat d mu w y- 
tlóm aczyć, że oba  te żądania b y ły  ze w zględu  
na przyszłość chybione. G d y  Prusacy w  1870 
roku w k ro czy li do  Paryża , ca le N iem cy  domm- 
g a ły  się odebrania A lza cy i i L o ta ryn g ii. Ze 
w zględu  na m ożliw ą t. tego  pow odu  now ą wuj- 
ną w  przyszłości b y ł B ism arck temu przeciw ny 
G enerałow ie zaząda-u tego  ze s tra teg icznych  
w zg iędów . I  dzisiaj mam to przekonanie, że 
oni m ieli słuszność, jak k o lw iek  w ów czas p o ­
dzielałem  zdan ie Bismarcka. ~

F ryderyka  W ie lk iego  nie odsuraiszyły w zg lę  
d y  na m ożliw ą drugą ozy trzecią  w ojnę śląską 
ed  zabrania Ś ląska p o  p ierwszej wojnie, Na 
drodze sw o je j ku m ocarstwowem u stanow isku 
m usiały P ru sy  zabrać Śląsk, podczas g d y  Au- 
strya ze Śląskiem  c z y  bez Śląska w ów czas pozo­
stawała łak iem  samem niem al m ocarstwem . I 
T a k  samo i d z is ia j muszą. A n g lia  i Rosya , F ra n - . 
eya i W łoch y  poczyn ić konccsye, k tóre im o- 
czyw iście  nie p rzy jdą  łatw o, na k tóre w szakże  j 
zgodzić  się muszą, jako na następstwa fa łszy ­
wcu sw o je j poh tyk i i n ieznajom ości środków  
m ocarstw ow ych  i pom ocniczych N iem iec i  Au- 
stro-\\ ęgier... Jednakże i zw yc ięzcy , b jr n iA 
w yczerpyw ać zbytn io  swoich ludów , zrezygn o­
w ać muszą z  te g o  Lub ow ego  ze  swoich  pra­
gn ień  i życzeń . N ie  trzeba żądać naraz z b y t1 
w iele. I m ojeni zdaniem  spokojny chaaakter na^ j 
rodon y  n iem ieck i osiągnie to  bez trudu. Żądań 
naszych nie przesadzim y... P r z y  w szys tk ie ! 
kw zstyach , gd z ie  chodzić będzie  o k ra je  czy 
terytorya , p rzec iw n icy  nasi uśw iadom ić sobie ] 
imiS7.ą, że to lub inne ustępstwo zmio-są ła tw ie j, 
a m żd i ogrom ne kontrybucye, k tórebyśm y w  
przeciw nym  razie  mu.bieli nałożym. Rocj*a kon­
t ry b u c ji raki ej W ogóle n ie  zd o ła  zap łacić, ró ­
w n ież W io ch y  i F rancyę d o ,k n ę lab y  ona c ięż­
ko. Co do AngM. 'zaś, ta  o fia ru je  raczej część 
L o n g o  b e lg ijsk iego , an iżeli zapłaci1 coko lw iek . 
Sądzę, że za trzym a ona n aw et Calais pod po­
k ryw k ą  ofiar, juk: 3 poczyn iła  d la  Francyi...

P rzec iw n icy  nas: obaezą, że prow adzen ie w  
dalszym  ciągu  w o jn y  gospodarczej za czasu po­
ko ju  by łob y  krokiem, najm yln iejszym  w  św ię­
cie. N ie  ty lk o  w ięc  zaniechają prób te g o  rodza­
ju, lecz owszem , całą sw oją  w ew nętrzną i ssa- 
wmętrzną polityk* będą m usieli zoryen tow aó 
całk iem  na nowo. Ro,sya do jdzie  do prześw iad­
czenia, że na jak ie  jedno lub dw*a pokolen ia  
będzie musiała zaniechać podbojów , a pośw ięcić  
się w ew nętrznym  reform om . N a  to zaś potrze­
bu je N iem iec  jako  rynku zbytu. W ło c h y  za­
czyna ją  f eraz już przezierać, że bez kapitału 
naszego i bez handlu z nami dc n iczego  me d o j­
dą. F rancyę nauczy przypuszczalne bankru­
ctw o państw ow ych  finansów  w R osy i, ja k  fa ł­
szyw ie  postępow ała . Zrozum ie ona, że zru jno­
wała się, idąc na żó łd  A n g lii. C o do W ie lk ie j 
B rytan ii zaś, ta jest zb y t mądra, b y  nie oba- 
ezyć,. że lep ie j jes t iść z nami niż p rzec iw  nam. 
W ysta rczy  ty lk o , b y  w  drobnej cząstce ponie­
chała swoich .planOw hegem onii św ia tow ej, a
m oże w ów czas rozw ijać  się i kw itnąć w  pokoju  
i zgodzie  z N iem cam i i A ustro-W ęgram ń M oże, 
nowa generacya angielska, nauczona wojną, 
pozna w reszcie dostateczn ie Europę środkow ą i 
do jd z ie  d o  zrozum ienia, ze ziem ia dość dużo ma 
m iejsca d la  N iem iec, A u stro -W ęg ie r  i  dla W ie l­
k ie j Brytanii.

T a k  w ięc  brzm i ów  głos »unuarkow an ia « u- 
czonego n iem ieck iego  św ia tow ej sław y. Za swo- 
jem  zielonem  biurkiem snuj>  n iem ieck i p ro fe­
sor litościwie plany w arunków , k tóre N iem cy  
d yk tow ać  będą swoim  przeciw n ikom . Zda je  się, 
że do biurka uczonego n L  do ta rły  jeszcze w ie ­
ści, że w o jna  św iatow a nie ty lk o  na ląd z ie  eu­
ropejskim  się toczy, lecz  rów n ież o panowanie 
na m orzach i o posiadanie ko lon ij. D la tego  nie 
zirozumiał on dotychczas, że  warunki pokoju  
nie będą podyk tow an e p rze z  żadną ze  stron 
w alczących , lecz że u łożone będą na zasadzie 
obopólnych  ustępstw. T y lk o  n iem ieck i ku lt dla 
uczonych sprawia, że pow ażn ie s ię  traktu je je ­
szcze enuncyacye, k tóre  w  innych w a  unkach 
p oczyta łoby  się za opinie człow ieka , k tó ry  się 
za ją ł przedm iotem  nieswoim ...

Sobola , 12 Sierpnia 191&.

dzy i pon iew ierk i znieść im  p rzyszło , ile  upo­
korzeń  i  cudzej w zg i rd y  w s iąk ło  w  bezsilne ser­
ca i bezbronne ręce, m nirn  do siebie w róc ić  
b y ło  im  dane...

Opuszczają i  ewentualn ie opuszczą kra j ci, 
k tó rzy  to muszą uczyn ić jak o  zw iązan i koniecz- 
lościam i ewakuacyjnerrd, oraz ci, k tórych  z 

■ kra jem  łą czy  li m ateaya lry  interes i jako  raki 
m oże b yć  przen iesiony nu każdy inny teren.

A  w szyscy  inni —  rozw ażcie , zanim zdecydu­
je c ie  się na stanow czy k ro k !«

w a łczaee j ... c. i k. d y w iz j i ,  oraz k o m e n d a n t 
n iem ieckich sił gen. K ...

Kia u

W zdym a jąca  się nad w schodnią G a licyą  no­
w a  fa la  in w azy i ro sy jsk ie j w yw o łu je  /.nowu 
z jaw iska te same, co  i poprzedn ia —  przede- 
w szystk iem  m asowe uchoa/twu z n iek tórych  
m iejscow ości, zagrożonych  zb liżen iem  sję w y ­
darzeń w ojennych . U chodźtw o to w  ’ zęści jest 
p rzym usow e, w  częśc; dobrow olne. P rzec iw k o  
temu ostatniemu w  w ypadkach , w  k tó rych  nic 
g o  n ie uzasadnia, p rócz bezpodstaw ne, paniki, 
w ystępu je w e  wstępnym  artyku le p. t. *>Roz- 
w a żc ie « —  »K u ry e r  L w o w s k i« ,  zw raca jąc  się 
do po lsk iej ludności z następującem i uw agam i:

>O bow iązek nasz spo łeczn y  i n arodow y  tein 
w iększy  i tem  śc iś le jszego  dom aga się w yp e ł­
nienia. iż  jesteśm y na kresach ziem  polskich. 
W ięc  los p ow ierzy ł nam zaszczytną m isyę  ich 
obrony. M iayę tę spełn im y tw ardem  staniem  na 
posterunkach, cnoćby n iew iedziee  ja k  w ie lk i 
huragau d z ie jow y  szalał nad naszem i g łow am i.

W ra z  z naszem  stąd ustąpiem em , ustąpi tak ­
że Po lska , skurczy się o jczyzna , zmaleje* je j 
stan posiadania.

M y, polska tubylcza ludność k ia ju , tyń ącam i 
w ęz łó w  osobistych, społecznych i  narodow ych  
z nim  zw iązana —  ziem i te j i  naszych  siedzib 
na n ie j nie opuścim y! W rós ł w  nią nasz trud i 
m ozół serdeczny od  w ieków . Od w iek ów  mie* 
ozem  polskim  b ron ien i i p ługiem  polsk im  prze­
orana," naszym  jest w ieczystem  posiadaniu.

N iech  « io o  żadna lekkom yślność a lbo m ało­
duszna p lod iliw ość  n ie stanie ną drc i z e  do je ­
g o  spełnienia.

Z iem ia  ta nas w ypiastow ata i ona nas m ogiła  
w  sw em  łonJs z?m knie obok  d ziadów , p radzia­
dów naszych. Opu4cić z iem ie tę —  to  o jczyzn ę  
sk rzyw dzić  i e ieb ie; te cząstkę, o jc zy zn y  * wydać 
na łu p  obcości, pozw o lić , aby na jy j ziend ornej 
i iy c fe d a jn e j rozsiad ł się p rayaysz z da leka  i 
spożyw a ł o w yce , przez nadzór e d la  je j synów .

L “ S tu łaczy żadnych  ro zk oszy  n ie obiecuje. 
Spytajoiu  tych , co przed  dw om a la ty  uszli z 
s iedzib  sw oich  —  ile  gorzk ich  łez w y le li, ile  nę­

i  ostatnich m .v  L03ionsu.
W „Kuryerze Lwowskim** znajduje­

my opis niedawny ch walk, w których 
brały udział Legiony, a o których mó­
wiły k o m u n i k a t y  a u s t r y a -  
c k i e j i  n i e m i e c k i e j  k o m e n ­
dy  z dnia 4 b. m., wymieniając udział 
w nich Legionów Dolskich - przy zwy 
zwycięskim kontrataku na Rudkę Mi 
ryńską. Z opisu tego przytaczamy 
istotne szczegóły:

W  nocy  z dnia 2 na 3 sierpnia od god z in y  4 
rano, ca ły  odcinek 3 b rygad y  ob ją ł ogień k il­
kunastu poiow ych  batery j n ieprzyjaeielsK icli. 
O kopy pospiesznie Dudowane nie zdzierży ły  ar­
m atniej u lew ie i około  południa części odcin­
ka, za jm ow anego przez 2 p. p. karpack iej b ry­
ga d y  Leg ion ów , b y ły  form aln ie zrównane z zia- 
m :ą, row y  łączn ikow e b y łv  bądź zasypane zw a­
liskam i, bądi nie do przebymia na skutek wy­
pełnienia rannyrmi i kontuzyowanyrm.i

R ów n ież połączenia te lefon iczne rw a ły  się 
nieustannie i kom unikowanie wzajem ne oddzia­
łów , oraz rozkazow n ie tw o  odbyw ać się musia­
ły  ty lk o  przez ordynansów . W  południe ogień 
n ieprzw y jac ie lsk i ob ją ł w  szerokim  .promieniu 
także las za w zgórzem  i ca ły  tró jką t dróg, by  
w  ten sposób odciąć radyka ln ie  w sze lk i dop ływ  
posiłków  i ludziach i  amunicyi.

J od  osłoną ognia fo la  m ep izy ja c ie lsk ie j p ie­
ch oty  rusza w  kierunku naszycL p o zycy j są­
siadującej z nami na p raw o  c. i  k. b rygady ; 
linie n iep rzy jac ie lsk ie  podpe łz ły  już ty lk o  na 
600 k roków  przed druty, n iszczeją  jednak  je ­
dnocześnie od  flan ku jącego  ognia leg ionow ycn  
batery j. A ta k  załam ał sie na cnw ilę na przedpo­
lach naszych p o zy cy j, pozosta ły  m asy trupów  1 
turk iestańsk iego pułku p iechoty. Już jednak  w  
niespełna godzin ę  a tak  rozpoczą ł się z niemniej 
szą s ilą ; zam iast w yb itn ego  doszczętn ie  1 puł­
ku ruszył 2 turkiestański ou łk . by  rych ło  w zna - 
cznej części podzie lić  los poprzedn ików .

Po  trupach k o legów , w  form alnym  szale pę­
dziła naprzód ataku jąca p iecnota n ieprzy jacie l­
ska. Bez w zg lędu  na grożące  od południa n ie­
bezp ieczeństw o i kon ieczność utrzym ania za 
w sze lka  cenę w zgórza  3 naszej b rygady , K o ­
menda Leg ion ów  posyła w sukurs sąsiedniemu 
odcinkow i w ypróbow any 3 pułk karpack iej b ry­
gady.

Około godz.. 1 działan ie n iep rzy jac ie lsk ie j ar- 
ty le ry i ustaje, natom iast piechota posuwa się 
naprzód przy w tórze karabinów m aszynow ych ; 
na skutek meldunku sąsiedniej c. i k. b rygady , 
że n iep rzy jac ie l przeszedł dru ty i za ją ł Rudkę 
M iryńską, sytuacya  sta je się groźn ie jszą  i K o ­
manda zarządza kon tratak  w  celu odebrania 
utraconej m iejscow ości. Tym czasem  około  go ­
dziny 3, nadchodzi, a la-m u jący m eldunek, że...
sąs;edni pułk p iechoty, zm ożony w ielokrotną 
przew agę, nie b y ł już w  stanie u trzym ać w  
sw yc li stanow isk i luką w ten sposób powstałą 
g roz i prawem u skrzyd łu  4 pułku L eg ion ów  
obejście.

N iebawem  na ty łach  czw artack ich  pokazują 
się s iły  m oskiewskie. B y ł to  na jgroźn ie jszy  
moment w  ciągu 12-godzinnej w a lk i, bow iem  
k lucz p o zycy i w zgó rze  »1 8 2 « zosta ło  jedn ocze­
śnie od  wschodu i południa zaatakow ane p rzez 
znaczną przew agę.

K om enda L eg io n ó w  w yda je  rozkaz w łasnej 
kawraleryi współudziału  p rzy  bezw zględnem  od­
biciu utraconej Rudki, podczas g d y  4 puiik L e ­
g ion ów  ma zaw inąć prawe swe sk rzyd ło  i  obsa­
dzić niem po łudn iow y stok w zgó rza ; część sił 6 
pułku pod kom endą m ajora G. nagłym  kontr­
atak iem  ma w strzym ać pochód moskiewska od  
wschodu.

Jednocześnie a rty le rya  in tensyw n ie p rzy go ­
tow u je  teren  do kontrataku tik prawem  wła- 
snem sk rzyd le  i odp ic ia  a tak  n ieprzy jacie lsk i 
na 2 pułk L eg ion ów ; p recyzy jn a  działa lność 
bateayi' sprawia n iebawem , że w zgó rze  »182« 
je s t poza n iebezpieczeństwem  i  m ożna przystą­
pić do działań zaczepnych  w  celu odbicia po­
przednich sanowisk.

W te d y  rotm istrz B. na cze le  czterech szw a­
dronów  drugiego pułku ułanów zajm uje Rudkę 
i tern sianiem um ożliw ia  pochód spieszącym  
z kon tratak iem  siłom  sąsiedniej dyw  zy l arm  i. 
W śród  n ieustannego ngm-a obustronnego, łą ­
czn ikow y o ficer n iem ieck iej arm ii przy K om en­
dzie L eg ion ów , rotm . hr. M. M na ochotnika 
zaw ozi rozkaz rozpoczęc ia  ataku, w  k tó rym  b ie­
rze osobiście udział. i i

Ł a w ą  ru szy ły  oddzia ły , rozm ach i  nagłość 
w ypadu  zaskoczyły* n ieprzy jacie la , nie m ógł 
on ju ż sprostać naporow i i w  w a lce  w ręcz b y ł 
zm uszony do odw rotu ; batalion  2 pułku rych ło 
za ją ł wysuniętą pasiekę, zaś o  godz. 6 L eg ion y , 
ba ta liony baw arsk ie  i  części ... c. i k. pu łku  pie­
choty  zd ob y ły  z  pow rotem  utracone przez ten 
ostatn i okopy  i  na towałe usadow iły  eię w  da­
w nych stanow iskach.

Ponow iony ' w  godzin ę  a tak  n ieprzy jacie lsk i 
p rzec iw  w zg  órzu »1 8 2 « lam ie się w  koncen try­
cznym  ogniu naszych batery j i po 15-godzinnoj 
c iężk ie j walce, z nastaniem zm roku na froncie 
zaroanewuje cisza, k tórą  wojska zu żytkow u ją  
na w ybudow anie pod osłoną n ocy  zbudzonych 
ogn iem  stanow isk i czujne w artow an ie.

W a lk i tego dnia p r z y r :osły L e g i  inom k i’ ka 
karab inów  m aszynow ycłi, jed n ego  < -icera i  271 
nie rannych jeń ców ; w łasne stra ty : 1 oficer za­
b ity  (por. R u d o lf TT d o 1 o w  i  c z), 5 rannych 
(pór. e  a w a  - M a c h ó w :  c z ,  poruczn ik  T  y- 
c z  y  ń s k  i Jar cnor. D ^ b r z a ń s k i  M ie- 
czysław , chor S k r z y ń s k i  Józef, chor. B e r ­
l i n g  Zygm unt), oraz 57 po leg łych  1 198 ran­
nych  leg ion istów .

S tra ty  tc pon iosły  oddzia ły  3 b rygad y  i  2 
putku. S iły  p ierw szej b ry ga d y  pem yślBynj 
zb "egiem  w yp a d k ów  m go dnia n ie  b y ły  w cią­
gn ięte  w bezpośrednią w a lk ę  1 pon iosły  m in i­
malne straty od  zaporow ego  ogn ia  ną w łasnych  
si&nowiskaich.

Roz? o fic ja ln i, pochw alną w zm ianką w obu 
u rzędow ych  kom unikatach, Komenda L jg io n ó w  
otrzym ała  serdeczne podziękow an ie  od  współ-

tf&ii rz&lzą Eeum e!
„Neue Freie Presse“  przynoś* następu« 

jący obrazek nastrojowy z zachodniego 
frontu bojowego, skreślony przez spu-a- 
wozdawcę wojennego dra M. Ośborrft: 

("Dozwolone przez niemiecką główną kwaterę).
Pod błyskotliwym błękitem nieba, w gorący 

ci odeń sierpniowy roz ciąga się w dal piękna iWuhra 
Ri kardy i. Naokoło wszyn-itko jest w pełnej fo jw a- 
łośc.; lata. Łuny* są obciążone plonami, a z po Art) O 
żółtego zboża tryska jakby krew czerwień maków. 
Łąki ścielą się jak dywany kosztowno o .soczystej 
zieleni Oko idzie za łagcdnemi falami ziemi, eią- 
gnącemi się uioskońcaonyru łańcuchem. W  zagłę*

1 iiiiTiiacli tulą się wsio do kościołów z d/.iwaczneml 
" Ł z a mi  pośród drzew. Czuć wszędJe żyzność.

Przed nami głębokie wcięcie dolina rzeki Soni- 
ni*-. Przenika nas drosccz, gdy wymawiamy* tę na­
zwę. A  wiąc to ty, rzeko wyklęta, nad którą trzy 
narody szarpią sobie ciała? Dlaczego Bóg, wła­
dający losaimi' iiMizi, me rozkaże, ażeby cię poehlo 
nęly kredowe pokłady Pikardyi, azoby* nic nro 
przypominało twojego imienia?

I nie jest to właściwie rzeka, ale raczej nieprey 
stęj.iiy, dochodzący do 500 metrów* szerokości paa 
torfu, bagien i szuwaru, w czasach jtokojcwyoh 
ni.j dla polujących na kaczki, na zactiod odgra*H 
czony kanałem bom me. Tutaj, p-od Poronne, cią 
gme się wgłębienie od południa ku północy 'IV»y 
punkty* wsKasrają bieg wody. Sa to zrównam 
ziemią wsie: St. Christ, Brie i Erpigny. Nieco da­
lej na •zachód, skręcając ku południowemu Zacho 
dowi, biegnie nowy front bojowy, oznaczony miej- 
soowościaini Barleux, Bolloy i  Soyencourt.

Stoi'my w trójkę wśród zboża, któio oas do po­
łowy zakrywa To  wyatarczy. Nieprzyjaciel ma 
teraz coś lepszego do roboty*, naiż branie na cci 
samotnych łudzi. Teraz przycLodzl dla niego w ici 
ka chwila dnia: godziny noponidmowe, w których 
ma śwuatło na tyłach. N iedawno powiedział kap i. 
/tan W ..

—  Bóg ustawi1, źle słońce. Rano, gdy  m y mamy 
jo na tyłach i .posiadamy najlepsze oświetlenie do 
strzelania, wznoszą się m gły z bagnisk nad rze­
ką. Po południu, gdy* jest jasno, mają Francuzi 
słońce na tyłach.

Rozpoczyna się też ryk  dział. Odzywał się 
wprawdzie tasze popizeńrmo *w sposób godny uwa­
gi, teraz jednakże dochodzi do strasznej siły Z 
setek gardzieli grzmi' tępa melodya —  powtarza­
jąca się prawdę od dw*óch lat.

Tam, po drugiej stronie wznosi się potrzaskana 
czworoboczna wieża. T o  folwark BeausejouT. Na- 
zwa, która -dizjisiaj sóala się ironią. W  tyle, naoko­
ło resztek kościoła ruiny w*sd Barleuj, Na bok, 
ku oołudniowi wzgórze ze znakiem trygonome­
trycznym: 90 —  cel nieprzyjaciela.

A lo  co się tam dziejo w stronę ku Bedluy? Czy 
to  szereg topól i klonów, które wśród oślepiają­
cej pożogi stoneoznej wyłaniają się jako szare syl 
wety? Tak  to wygląda. A le  nie. Drzewa nie zmie­
niają swoich 'kształtów. A  te sylw ety mają córa: 
to  d/rine zarysy, rosną w  oczach, poruszają się, w y­
ciągają potworne ramiona coraz w yżej w powie­
trze. To  olbrzymia ściana dymu, która powstała 
z nk-zliczo-iych pocisków, wybuchających obok 
siebie —  to wędrowny nmr gazów.

A tak  gazowy Niio —  jak wyjaśnia nr^sz prze­
wodnik, rotmłstT-z G. —  to jakiś atak ognia artyle- 
ryi.

Mur posuwa się przez pula. Iłu. dzielnych chłop­
ców dusi aię w tej masie —  iłu udusiło się?

W ieczorom dowiadujemy się, jak to oyło. N ie­
przyjaciel podjął atak daloj ku południowi pod 
Estrees, a dila zmylenia ostrzcl.wał gwałtownie 
sąsiedni odcinek.

**  , *
Wreje lekki wiato* północno-zachodui. W iatr jest

lekki, ale wystarcza, ażeby poruszać rytmicznie 
koroną drzew,a, na które wydostaliśmy sie.

Z poza liści wylania się wspaniały w !dok. Przed 
sobą mam słynny klin., kióry w  Tipeu nieprzyja­
ciele wibili w  nasz dawny front, w stronę miasta 
Peronne. Tu nieprzyjaciel posunął się najdalej n.a 
wschód. Jest to  wzgór-e 97 tuż na południe od 
.Bknhes, do które, dotarli Francuzi. Zwyczajny 
pagórek, ale dostatecrzińu wysoki ażoby z mego 
moż**a objąć ofciom cały teren pofalowany.

Na ton. wzg różu znajduje się jaitby pianiacya 
wykałaczy do zębów: strzaskane drzewa bezlistno, 
pnie po*zbawione nawot kory. Z poza nich widnieją 
ruiny folwarku Maisonctte. Folwark i p lantacjo 
wykładaczy nałożą do nieprzyjaciela. Tuż obok, na 
'wschodniem zboczu znajdują się stanowiska nie- 
miookiie.

Na-przeciw 'zburzonej miejscowości Baachcs po 
lewej stronne n ok i Somme rozpocz; n.ają się ulico 
starodawnego miasta Peronne, które widnieje prze- 
demną w  powodzi światła słonecznego. To  mia­
sto, które w  roku 1870 ,by*Io jeszcze twierdzą, 
ucierpiało wieiłe, jest azisiaj niszczona stopniowo 
przez swoich rodaków. Wszędzie widnieją ślady 
niszczenia. Dokładnie spostrzogam pęknięcia i 

szczeliny w  -muradi w ieży kościoła św. Jana, w i 
dzę także w ieżyczkę -ratusza,1 silnie uszkodzoną

Biedne sławetne miasto Peronne Los twój jsM 
przypioezętowany. A le  gdyfiy  we Francyi głos roz­
sądku znalazł posłuch, to  miasto ow o m ogłoby dla 
Francuzów być ostrzeżeniem.
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(Artykuły w tvm dziale nie pochodzą od redakcyi).

kandydat adwokacki

aginąl śm iercią b e lu tc is k a  dnia 7 sierpnia 
b. r„ p rzeżyw szy  la t  30. ,

P ogrzeb  odbędzie s ię  w  ni:?dzielę dr.::- 13 
s ierpnia b. r. o godz. 11 ¥2 z domu jjrzeidpo­
g rzeb ow ego  cm entarza izra e liok iogo  
ATirost na m iejsce w ieczn ego  spoczynku. 
N a  ten sm utny obrzęd zaprasza, s ię  K re w ­

nych, P rzy ja c ió ł i Z m  jurnych.

Osobne zaw iadom ien i ł  n ie b ędą  r o t iy  xne.
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